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OZCZUTEK 


Prenumerata we Lwowie wynosi ca- 
łorocznie 10 złr.. vołrocznie 5 ztr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct.. miesiecznie $5 er. 


Szezutek wychodzi od roku 1868 


Prenumerata zamiejscowa z przesył- 
ka pocztowa wynosi całorocznie 10 złw. 
połrocznie 5 złr., ćwierćrocznie 2 zły” 
30 ct.. miesiecznie 85 et. 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 
3 talary 50 fen. 

We Francii, Szwajcarji i Włoszech 
ułorocznie 16 franków, 

Prenumerować można w Administra- 
ei „Szezutka* przy ulicy Łyczakowskiej 
l. 5. we wszystkich księgarniach 
ajencjach dzienników | we wszystkich 
urzedach pocztowych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 20 ct. 

Dodatek zawiera łamigłówki. sza- 
rady, zadania szachowe i inseraty. 

Inseraty drukują się za opłata 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w jedne; 
szpalcie. Swonnica inseratowa zawiera 
eztery szpaity. 

[nseraty przyjmuja: Administracja 
„Szezurka” przy ul. Łyczakowskiej l. 3. 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Pares SI. 


Reklamacyj nie taca się, 
Listy przyjmuje + tylko opłacone 


Manuskryptów nie zwraca Sie, 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


Przegląd polityczny. 


| moż" E 4: o 


„Wielka to łaska mojego Jaśka“... Była nazwisku jego daleka. 
Pan Taaffe także wielce uprzejmy, Pragnie on być dziś, na stare lata, 
Powołać raczył w końcu do życia, Obywatelem całego świata. 


Czego żądano ze wszech stron, sejmy; 


Raczył tem łatwiej, że w zeszłym roku W cara dzierżawach zimno i głucho, 
Cichaczem sprzątnął je nam z widoku. W szystko lodowa kryje powłoka; 
Co się tam knuje, nikt nie odgadnie, 


Z Plenera zawsze jeszcze centrały Bo wszędzie mroki, cisza głęboka... 
Par force wielkiego robią człowieka; A gdy car huknie, jak echo tuczy, 
Choć rzecz wiadoma dziś już powszechnie, Z Pobiednoscewem to car tak mruczy. £ 


Ze mu rządowa pachła już Mekka, = 

Z E AREE E PEAT AG A Di W Niemczech się mizdrzy do klerykałów 
- d pT PR A AS Aj» pO STAW AYO AE Ti ta E EZM 

Do mis rządowych rwał się jak brytan. Państwowej łodzi sternik, Caprivi; 

Poprzednik jego na proch zdeptany, 


| Ministrów zjadacz imci Clemenceau Gorżkim się chlebem klęski dziś żywi. 

| W Paryżu zwalił gabinet znowu; W snach nawet straszne widzi miraże : 
Francja więc nowych sobie ministrów l.edochowskiego w papieskiej tjarze. 
Dobędzie teraz z tego połowu; 
Dawno odmiany tej już, nie miała, A zresztą... głucho i pusto bardzo, 
Dla niej dwa lata — to wieczność cała. W owej, tak zwanej przez nas, Europie; 


I być nie może nawet inaczej; 


Milan Europę bawi znów sobą... Ona idei wszelkiej grób kopie, 
Już się nietylko władzy wyrzeka, I tylko walką o byt zajęta, 
Już chce by nawet i nazwa Serba Sama się wciska w swe nędzne pęta : 
RES 
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Gogo, mówią, do niczego, 
Utyskiwań co niemiara 

Spada na mnie... Już za długo 
Brzmi ta piosnka nazbyt stara. 


Że niesłuszna — o tem Finiu 

Ty i inni też współ-Gogi 

Wiecie dobrze... Czyż ja-m zaznał 
Wypoczynku ciszy błogiej. 


Czy-m oszczędzał kiedy siebie, 
Gdy szło o ogólne sprawy? 
Czy-m nie zawsze dość uprzejmy, 
Czy-m nie zawsze dość łaskawy ? 


Wyczerpawszy wszystkie siły, 
Muszę słyszeć dziś sarkania ? 
Ach, nie wiecie-ż jak po balach 
Gogo, szyku mistrz, ugania? 


Nogi moje w ciągłym ruchu, 
Frak co wieczór na mym grzbiecie : 


2x 


Filantropia mą atrakcją, 
Jak to wszyscy dobrze wiecie. 


Czy na głodne jakieś dziatki, 
Na kolonje i t. d. 

Wszędzie Gogo swoim szykiem 
Blask rozsiewa w krąg po sali. 


Ach, mizerna jest tó praca. 
Rezygnacyi pełna jeno; 

Nie z humorem ją wypełniam 
I nie tańczę nigdy z weną. 


Że poświęcam się jedyn .e 

Fakt to... Niech mnie wrogi zarzną, 
Gdy tańczyłem choćby .turę 

Z jedynaczką gdzie posażną. 


Ostatnie wiadomości. 


Immerdauer et consortes podali do 
Wiednia petycyę, ażeby na pamiątkę zwy- 
cięztwa żydowskiego w sprawie solnej, 
odtąd na wszystkich topkach solnych był 
portret Rotszylda, jako tego, co urato- 
wał im sytuację. 


PRZESTROGA. 


(Lwowskim dziennikcm ) 


Reklamując zabawy,  hamujcież się trochę, 

Bo przez wasze reklamy służbiste a płoche, 
Gotów jeszcze kto sądzić, iż w tym karnawale 
Na porządku są dziennym jedynie Amtsbale. 


Telegramy „Szczutka,,, 


Wiedeń d. 20. lutego. Minister finan- 
sów Steinbach ma otrzymać honorowe 
obywatelstwo wszystkich kahałów gali- 
cyjskich. 

Wiedeń d. 20. lutego. W Kole pol- 
skiem sprawa solna wywołała wielką kon- 
sternację, bo jak tu wracać do kraju z tak 
jasnym dowodem, że się nie ma wpływu 
żadnego. Proponowana jest przeto komi- 
sja, któraby obmyśliła środki zamydlenia 
oczu. Jeden z posłów rzekł: Cała nadzie- 
ja w tem, że nasz kraj tak strasznie 
głupi. 

Paryż d. 20. lutego. Dotąd niewia- 
domo, co Milan z sobą dalej zrobi rzu- 
ciwszy obywatelstwo serbskie. Krąży po- 
głoska, że zamyśla kandydować na króla 
w państwie Hirscha w Ameryce. Pomy- 
słem tym śmiałym bawi się cały Paryż. 


MILANOWI 


w odpowiedzi od Serbów, 


Nie chcesz być serbskim obywatelem, 

To nie bądź! Nas to nie martwi wcale; 
Nas tylko jedno zdumiewuć może: 

Skąd waćpan takie masz do nas żale? 
Wszakże wiadomo każdemu chyba, 

Że, (czem z stron spornych żadnej nie schlebie) 
Gdyby o gniew szło, nie ty,na Serbię 
Miałbyś się gniewać, lecz my na ciebie. 
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GAWĘDA. 


I wierzysz temu bracie, że rozum potęga, 
Która celów najwyższych ludzkości dosięga? 
I wierzysz, że ten rozum wędzidłem się stanie 
Na wartkie i burzliwe krwi ludzkiej pluskanie, 
Na ciemne namiętności w łonach rozszalałe, 
Że rozum stworzy enotę, zapał, szezytność, chwałę? 
Rozum stworzył maszyny, obudza podziwy 
W badaniach naukowych, w przemyśle; gorliwy 
W odszukaniu korzyści dla ludzkiego bytu, 
Obdarza nas wygodą hojnie, do przesytu. 
Gdyby przecie, jak twierdzisz, wszystkie sprawy 
[ziemi 
Dały się regulować rozumy ludzkiemi, 
Przypuśćmy, gdyby nawet inna jakaś siła, 
Którą, bracie, zwiesz trafem, nie niepokoiła, 
To człowiek w materjalnem istnieniu ścieśniony, 
Sam stanie się maszyną, zgarniającą plony ; 
Albo też w egzestencyi, pod rozumu władzą, 
Przesytowi rozkosze na łup go wydadzą; 
Albo też w pozytywnych warunkach zamknięty, 
Uczuje, że żyć ciężko, do życia ma wstręty. 
Nie bracie ! ów wasz rozum, to nie dosyć jeszcze |.. 
I ja go między skarby wartościowe mieszczę ; 


Lecz on to tylko djament! wzrok w nim ceny | 


szuka, 

Kiedy go oszlifuje Chrystusa nauka, 
Nada mu cudne blaski, i dopiero potem 
Staje się on prawdziwym, szlachetnym klejnotem. 
Religia, to szlifiernia, jej pilniki Boże 
Z rozumu blask wykrzeszą; djament zmienią 

[w zorze. 
Kto, jeźli nie religia, uczy szanowania 
Rodziców, bliźnich, kraju? a kto żonę skłania 
Żeby swemu mężowi wiary dochowała ? 


Kto uczy, że ofiarność, to dusz ludzkich chwała? | 


Kto jeźli nie religia, złe instynkta pęta? 


Kto zmusza żeby własność cudza była święta? | 


Religia! tak, bracie, ona to — potęga! 

Ona tylko w ludzkości enych celów dosięga: 
Rozum tego, eo ona, ludzkości nie dawa, 
Chociażby odkrył wszystkie już w naturze prawa. 
Policz teraz lik zbrodni, ofiar mnogie krocie, 

I społecznych potworów zagrzęzłych w sromocie 
Które na świat wypluły z piekielnej otchłani 
Rozumu rewolucje | Ludzie wyuzdani 

Czyż się dali powstrzymać rozumowań władzą? 


Nie! chucie przez wasz rozum zgasić się nie | 


[dadzą ! 
Ty mówisz, żę feligia — taran myśl miażdżacy 
1 5 D (ck 


Stoi z wiedzą, z postępem w sprzeczności rażącej, 
Że prawda, to twierdzenie, że cyfra nie łudzi, 
Że trzeba wiarę gwałtem oderwać od ludzi! 
Bracie, tylko porachuj wszystkie wielkie szkody, 
Które światu wyrządził ten wasz postęp młody i 
Porachuj te idee reformacji wieku, 
Obawy przeludnienia, kwestje o człowieku, 
Którego jeźli, słaby, to... ausrotten trzeba. 
Dla dodania mocnemu żeru, czyli chleba ! 
Porachuj te projekta humanistów niby, 
Którzy możnych chcą strącać, lub zakować w dyb): 
Ażeby mogli posiąść plac ich opróżniony, 
Dlatego biją na gwałt w swoje głośne... dzwony ! 
Stek to dziwnych żywiołów, idących w zapasy 
Bóg wie z kim i Bóg wie z czem, w szrankach 
[wieku prasy; > 
Mieszanina to smutna z zacnych, z niskich rzecz); 
Różnorodność ta w kłótni, to twierdzi, to przeczy * 
Słowem chaos. W postępie waszym — zawierucha, 
Więc smutno, gdy się człowiek w ten was/ 
- [rozum wsłucha : 
Religia, ta spokoju, cnoty krzewicielka, 
Nie może wszak iść z wami; jej powaga wielka; 
Teorje wieku miną i wieki przeminą, EE. 
A jej — prawda. potęga, przeżyją — nie zgi 
A. O. 


Imci pan Onufry. 


— Zawiało na miasto „paskudnie, bo 
hegzekutory nałażą ludźi, taj naweć ja- 
kiś wielki magazyn zrobili, gdzie skła- 
dają niby te zagrabione oś rzeczy. Ja- 


kaś ciężka godzina zaszła na całe mia- | 


sto i nie wiedzieć co z tego będzie. 
Powiadają, co cała dyputacja chodziła za 
tem, coby jakoś przeciek ludzi uratować 


trocha, ale widać, co jakoś i maistracka 


dyputacja. i sam pan burmistrz nie gil- 
tują dużo, kiedy oś nie nie pomogło. 


A znowuś co to niby miała być sól 


tańsza, jak to pisało po gazetach, to po- 
kazało się, co żydy to najmocniejszy 


jakoś zakręcili, że wykierowali wszyst- | 


ród, jak zaczęli radzić i cyganić, to tak 
kich, taj znowuś za 
sieli ludziska tyla 
zechcą. I ciekawość po co oś te wszyst- 
kie jakieś hankiety i kumitety do rato- 
| wania ludzi, kiedy oś wszystko tak się 
| musi robić, jak żydy chcą, i choćbyśmy 
| się na głowę postawili, to będziemo ży- 
| dom wodę nosić, bo oni mają takiego 
| inkluza, co wszystko przerobią na swoje. 
A w maistracie znowuś, to nie wie- 
dzieć kiedy oś już będzie koniec z tą 
nową radą, bo ani rusz jeszcze wymiar- 
kować, kto jest wybrany. Taj dlatego 
tak jakoś w mieście cicho, bo zwyczajńie 
stara rada siedzi oś ino jak mysz na pudle 
i czeka ino kiedy oś dla nowej plac zrobi. 
Tymczasem ludziska już naweć nie wiele 
gadają o maistracie, tylko oś tak gdzie- 
niegdzie pokpiwają sobie jeszcze trocha 
z tej wielkiej wojny między czarnym 
panem Michałem a białym. A o tych ga- 
zetnikach, co sobie tyla nagadali, także 
już ludziska zapomnieli, i naweć sam 
pan Rajwachowicz przycupnął gdzieś, że 
go ani słychać ani widać. 


z 


Naweć w swojej gazecie nic już 
nie dziauka, tak mu widać markotno się 
zrobiło. Ale co prawda, to prawda, tak 
oś dawno sobie ludzie nie zakpili z ni- 
kogo, jak z pana Rajwachowicza. Ośm 
dni ryczał w maistracie i ryczała z nim 
cała hurma i nie zostało nic z tego ryku, 
ino śmiech ludzki, taj tylko! 


na* | 


` 


topkę soli, będą mu- | 
płacić, ile oś żydy | 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


— Ty! w iluż komitetach balowych za- 
siadałeś w tym karnawale. 


—, We wszystkich, ule tylko dla reklamy. 


Korespondencje redakcji. 


— A. we Lwowie. Trudna rada, wierszykiem 
pan tej rzeczy nie zmieni. K. w Krakowie, 
Listownie odpowiemy. Manuskrypt odesłany. 


Mądry Icek. 


Rabe Aron Kugielfisze, 

Z motka wiedzy ciągnąc nici, 
Perswadował raz synowi: 

Co są ludzie „znakomici“. 


By dać głupiej głowie Icka 
Przykład jasny, jak obrazek, 
Pytał go: kto proch wynalazł, 
Bo to wielki wynalazek! 


Icek nie wie — rebe przeto, 

By dać poznać mózg nielada 

I rozjaśnić umysł synka, 

Że „Franciszek Szware* powiada. 


Icek jednak kręci głową, 

Rzeknąc z miną pospolitą : 

— „Naj, mój tate ty się mylisz — 
„Szwarc handlował z okowitą*... 


Co? — rzekł rebe zkąd ci pomysł 

7 głowie tagi powstał dżyki? 

— Skąd?.. bo żeby nie Szwarc przecie 
Zkąd by buły... szwarcowniki?,,. 
Nie-judofil, 


Przed burzą. 


(FRAGMENT). 


Czarny rycerz spiął ostrogą — 
Płaszcz zawinął.:. i po niebie 
Ruszył w harce znaną droga, 
Miotąc gwiazdy po za siebie. 


I runęły w mroków tonie 

I przyćmiły swój dyadem. 

We mgły tuląc blade skronie 
Siwy miesiąc szedł ich śladem. 


Czarny rycerz dłońmi swemi 
Łuk pochwycił, cisnął strzałą, 
I od nieba aż do ziemi 
Krwawym blaskiem zajaśniało. 


| Płaszczem jeźdźca wicher wzdyma, 
Złobiąc. piętrząc chmur ogromy, 
Koń w swym pędzie się nie wstrzyma, 
Aż wykrzesze z błysków gromy. 


. . . . . 


Dołem, sadem listki róży 
Do kielichów swych się garną — 
I opływa zwiastun burzy — 


Nieruchomy znój 


noe czarną. 
J. 


“S 


z BOMBAJU. 


W Bombaju żył żyd Krakówberg 
Na wszystkie znany strony, 
A znanym był dlatego li, 
Że liczne miał miljony... 


Bombajski lud wciąż szeptał, że 
Pierwotne mienia plony, 

straszliwie ciemne jakoś są 
Zkąd były te. miljony. 


Szła wieść, że żyd lat temu moe 
Miał domek „rozbawiony“ 

I wzięły tam początki swe 
Dzisiejsze te miljony. 

I zmarł... W Bombaju eałym więc 
Łzawemi iście tony 

Gazety trzy płakały wnet: 
„Zmarł ten co miał miljony L..." 


Zkąd płacz ten zacz? Czyż Krakówberg 
Był taki zasłużony ? 
Wszak niesie wieść, że mienie to... 
Pst |... Źyd ten miał miłjony ! 
Nie-judofil. 


I nie będzie sól tańsza! 
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Wydawea 


— Nu, goju, a kto wygrał, a kto mocniejszy? Topkes nasze i wszystko będzie nasze! 


